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Nr. 195a. Dnia I6 lipca. 


Dnia 4 (16) lipca 1884 r. 


' Cena Kurjera: 

W Warszawie: podana jest 
% nagłówku numeru wieczornego. 

Na prowincji i w Cesar- 
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25- 

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo- 
waną być nie może. 

Numer pojedynczy wieczorny 
kop. 5, porammy w dnie powsże- 
pie k. 3, w niedziele i święta k. 5. 
` Dziś: N. M. P. Szkaplerznej. 

Czwartek: Aleksego Wyznawcy. 

Ein 447 Szymona z Lip. i Kamilla W. 
Sobota: Wincentego à Paulo W. 


p 


Zachód A 
Wysokość wod 


— Numer niniejszy wyszedł z dru- 
bu o godzinie G-ej rano. 
zzz 


KAŁENDARZ. 


Widowiska: Teatr letni (w ogrodzie saskim): 
Bracia Manucroix” (pierwszy raz);— Teatr nowy 
(przy ulicy Królewskiej): „Wesele Olivetty”. (Godzi- 
ha 8 wieczorem.) 


Z wyprawy afrykańskiej. 


Od korespondenta naszego z wyprawy Rogoziń- 
$kiego otrzymujemy następujące wiadomości: 
Mandoleh 3-go czerwca. 
W ciężkiej boleści i przygnębieniu chwytam 


I 2 
713 za pióro! i ł 
Szczupła nasza garstka zmniejszyła się o je- 
4nego wiernego przyjaciela i towarzysza —Klemens 


Tomczak już nie żyje... | 

Umarł on w dniu 20-ym maja. f | 
. Rogoziński zmuszony był w interesie wyprawy 
wyjechać do F'ernando-Po. Pozostaliśmy we dwóch 
na stacji w zupełnie dobrem zdrowiu. Nagle w dniu 
1l-ym z. m. Klemens zaczął narzekać na głowę. 
Przyszła nań febra, z której jednak nie wiele 
sobie robiliśmy, bo to rzecz tutaj zwyczajna i od 
czasu do czasu przebyć ją trzeba. 

Nazajutrz jednak stan chorego pogorszył się i na- 
stąpiły objawy żółtej febry. = i 

Zaniepokojony posłałem do misjonarzy angiel- 
skich do Wiktorji, prosząc ich o radę, jako'doświad- 
czeńszych. Przybyli oni natychmiast, ale niestety 
wydali straszny wyrok: „Nie ma ratunku!” i 

Po ich odjeździe pozostałem sam, z tą okropną my- 
ślą, której jednakże nie dawałem wiary; bezsilność 
moja doprowadzała mnie do rozpaczy. 

Żołądek chorego nie znosił nie, ani lekarstwa, ani 

ysiłku, wszelki więc ratunek był niemożebnym. Nie 
było przytem żadnej okazji do Fernando-Po. W cza- 
sie tym szalały deszcze ulewne, zwane tornada i ko- 
munikacja była przerwaną, nie mogłem więc zawia- 


LIRIER WARSZAW 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe. 


Wschód księżyca o godzinie 11 minut I3 w. 

ABE: 4 
y na rzece Wiśle pod War- 
szawą stóp 5 cali 1. 
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| - Spuszezono trumnę, odmówiłem modlitwę, rzuciłem 


Cena ogłoszeń: 
Reklamy: za jeden- wiers 
pierwszy raz 25 kop., każdy ną- 
stępny raz 20 kop. 
Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 
E Zwyczajne i małe ogłosze- 
mia w numerach porannych, z wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz- 
nych; zamieszczane nie będą. 
Ogłoszenia do Kurjera przyj- 
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ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


ska nr 18. 


Wschód słońcao godzinie 3 minut 57. iedziela: Kljasza Pr. i Czesława W. 
Zachód y 5 3 Poniedziałek: Praksedy P. i Daniela P, 
Długość dnia godzin 16 minut 16. Wtorek:, Marji Magdaleny: 


Ubyło , « o nOn vai. | Środa: Apoli Biskupa M. 


Świeża mogiła nie zniechęci nas i nie odwiedzie od 
zamierzonego celu... 
Leopold Janikowski, 
Od Filipa Sulimierskiego otrzymujemy 0 zgasłym 
TRACI następujące szczegóły: . 
p. KI 


emens Tomczak, urodził się w”"Trzemesz- 
nie, w W. Ks. Poznańskiem, dnia 23-go listopada r. 


Tak upłynął tydzień... 
Chory prawie ciągle był nieprzytomny, chwilami 
jednak wracała świadomość, a ja wtedy jego i siebie 
łudziłem. nadzieją... 

W dniu 20-ym maja nastąpiło widoczne polepsze- 
nie. Ohory spał w nocy, rano nawet chwilowo wstał 
z łóżka o własnych siłach. Cieszyłem się temi po- pd. 
myślnemi symptomami i nie przewidywałem wcale, | , 
iż to ostatni błysk dogasającego ognia... | 1860-go. à à A 

Nagle ś. p. Tomczak zawołał: | - Ojciec, profesor gimnazjum w Ostrowie, odumarł 

— Janikowski, daj mi rękę, uściśnij mocno... umie-. | 80 wcześnie, pozostawiając wdowę i dzieci w niedo- 
ram! | statku. 

Pomimo tych słów nie przypuszczałem katastrofy, 
spełniłem jego żądanie i zacząłem go uspokajać, 

Niestety, w pięć minut potem zasnął spokojnie, 
trzymając mnie za rękę i słuchając odmawianej mo- 


Własz em staraniem Ś. p. Klemens ukończył szkoły 
we Wrocławiu i akademję górniczą w Freibergu. 

W r. 1882-im wyjechał z Rogozińskim do Afryki. 

Jako odkrywca Źródeł rzeki del Rey położył skro, 


dlitwy. mną ale istotną zasługę, którą gdaieindziej obszerniej 
Cios ten spadł na mnie jak grom niespodziewa- | uwy datnić przyjdzie. Ę 
Paz Pozostało po nim siedm zeszytów rękopismu, sło- 


Tutaj przy afrykańskich upałach nie można ocią- | Wnik krumański, kilka map i pamiętnik, t 
gać się z pogrzebem, zostawiłem więc dom pod opie- | ; Oto krótkie dzieje młodego, niespełna. 24-letniego 
ką krajowców, a sam udałem się do Wiktorji i zamó- | Życia, „zakończonego w trudnej naukowej kam. 
wiłem trumnę, która nazajutrz rano była gotową. | Panji... 


Grób wykspaliśmy niedaleko od domu, na małem z JL TYG UTD ROR Z 
zawiei WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


; wzgórzu, po bokach którego rosną dwie piękne pal- 
my. W południe odbył się pogrzeb. Z Wiktorji przy- Bull EŃ Ż 
było kilkanaście osób i szezupły orszak odprowadził = Dzienniki petersburskie donoszą, iż departa- 
zwłoki nieboszczyka na miejsce . wiecznego spo- | ment celny wydał rozporządzenie, według którego 
czynku. wszelkie rysunki treści religijnej sprow: 
granicy mają być oddawane wprost z komór celnych 
cenzurze duchownej. 
= Dzienniki petersbarskie donoszą, iż departa- 
Pozostałem sam. (Czyż potrzebuję dodawać, jak | ment leśny zwrócił uwagę na potrzebę nt 0 
straszna pustka, jakie uczucie osamotnienia mnie 0- | kar za poręby samowolne w lasach rządowych, do- 
garnęło? Strata wiernego przyjaciela jest niepoweto- | konywane najczęściej przez włościan, osiadłych na 
| 


garść ziemi i zasypano mogiłę, ziemią twardą, ka- 
mienistą, jak i całe życie biedaka!... 


Wan cóż wobec niej znaczą dotychczasowe przeci- sąsiednich gruntach. 
WHOS- aa dod, E A SAEPE TEE T A 3 
Rogoziński zatrzymany burzami na Fernando-Po, | . rac A Petersburgu SA zp się projekt perjody: 
powrócił dopiero 1-go czerwca. Rozpacz jego nie | SZNYC! Wystaw pracy kobiecej. "m" 

= Podobno zarząd kolei dąbrowskiej uznał za 


miała granie... Stracił najlepszego druha, którego od 

lat dziecinnych kochał jak brata. niedogodne ntrzymywanie osobnej stacji pasażerskiej 
Jutro wyjeżdżamy do Fernando-Po, zkąd list ten | w Iwangrodzie (Dęblimie) i zamierza obrócić wybu- 

wyślę. Pierwszym parowcem popłyniemy na parę ty- | dowany gmach na pomieszczenie zarządu kolei, stację 

zaś pasażerską umieścić na dworeu kolei nadwiślań- 


godni do Gabonu, aby oderwać się trochę od smutnych 


muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- ? 
mana i Frendlera, ulica Senator- | . 


ne:z Zza». 


domić przebywającego na Fernando-Po przyjaciela | wspomnień i otrząsnąć z przygnębiającego wrażenia. 
o niebezpieczeństwie. A potem znów do dalszej pracy! 


i Od czasu do czasu wprawdzie szlachta okoliczna, 
PANNA CHORĄZANKA, 


gdy już jej to zbójectwo mocno dokuczyło, siadała na 

koń, spędzała ehłopstwo i robiła obławę po puszczy. 

Ale obławy te niewiele pożytku przynosiły, owszem 

częstokroć większe daleko szkody. Chwytano wpra- 

| wdzie jednego lub dwóch, ba, nawet trzech i czte- 

rech niekiedy łotrzyków, i prawem wojennem ich są- 

dząc, wieszano na pierwszej lepszej gałęzi, ałe za to 

w odwet, w kilka dni po ukończonej wyprawie, 

krwawe łuny gumien i wiosek stojących na wybrze- 

żach puszczy znamionowały, jak się zbóje mścić u- 

c mieją. Przyszło w końcu do tego, że dano pokój 

fleśną okolicę pasma świętokrzyskiego w Sandomier- wszelkiej wojnie ze zbójami, owszem starano się żyć 

skiem, uderzy cię na pół dzika, o wiele wstecz co- | z nimi w Jaknajlepszej zgodzie, odkładając czas 
fnięta na drodze cywilizacji i uprawy przyroda, to cóż | pomsty i słusznej kary na lepsze czasy. 

| 


POWIEŚĆ Z CZASOW SASKICH 


przez 
Walerego Przyborowskiego. 


É 
Jeżeħ dziś, czytelniku, gdy wjedziesz w górską 


dopiero być musiało w roku pańskim 1762-im? Czasy zaś w istocie nie były dobre. Rzeczpospo- 
` Jakoż rzeczywiście, szumiały tam wtedy olbrzymie | lita w ostatnich latach króla Augusta III-go Sasa 
puszcze bukowe, które spływająe zieloną powierzchnią Pod jakby konwulsje, znamionujące bliską 
po stokach gór, sięgały z jednej strony Wisły, a z lęskę. Dwie wielkie, wrogie partje, dążące do opa- 
drugiej Pilicy. Puszcze te były kryjówkami zwie- | nowania władzy, stały naprzeciw siebie, z dłonią na 
rza dzikiego, co jest rzeczą zwykłą i w porządku na- | rękojeści szabli, gotowe lada chwila rzńcić się na 
tury leżącą, ale były one także schroniskiem sła- | siebie i wstrząsnąć jeszcze bardziej chwiejącemi się 


' wnych na kraj caży i podziśdzień jeszcze echem swej | już ścianami starej republiki szlacheckiej. W obee 


wstrętnej chwały brzmiących zbójców świętokrzy- | tego, gdy król nie umiał zażegnać burzy, z ponurym 
skich. i rykiem zbliżającej się ku Polsce, nie dziw, że gdzieś 
Podróżny, który niebacznie zapuścił się nieliczne- | tam, w głębi pnszez olbrzymich, jakiś łotrzyk królo- 
mi drożynami w głębie tych odwiecznych lasów, jeże- | wał samowładnie i w postrachu dzierżył omal nie 
li jeszcze miał trzos potemu dobrze naładowany, cu- | pół województwa. 
dem chyba bożym wychodził ztamtąd zdrów i cały. W roku wyżej wspomnianym późną już jesienią 
Rzadkie wioski, zagrzebane w dolinach górskich, o- | jechał pod wieczór jedną z drożyn wśród owych ol- 
toczone dokoła lasami, nie mogły oczywiście być za- | brzymich lasów jakiś szlachcic. 
orą dla swobodnej praktyki tych zbójców, którzy Lekki, chłodnawy nieco wietrzyk, strącał z odwie- 


yli istnemi kr puszczy, 


skiej, który w tym celu zostałby odpowiednio prze- 
budowanym. 


zasłana była drożyna. Dzień był bardzo piękny, zło- 
ty od złotego słońca, które właśnie kryjąc się za lasy, 
ostatkiem swych ukośnych promieni zapalało bla- 
ski na szczytach drzew i złomach szmaragdowym 
mchem pokrytych skał. W naturze łeżała wielka ci- 
sza. Słychać było tylko szum puszczy, szmer spada- 
jących lisci i krzyk dziki orła, który unosząc się nad 
lasami, szarzał małą plamką na bladym błękicie je- 
siennego nieba. 

Puszeza też wiodła swój posępny, melancholijny 
rozhowor wieczorny. Stare buki na skraju lasów 
chwytały szmery, tkwiące w przestrzemi, i podawały 
bukom, dęby dębom, świerki świerkom. Wysmukły 
modrzew drżał pod lekkim wietrzykiem wieczornym 
i zdawał się skarżyć i płakać. Białe brzozy jak gro- 
bowe, cmentarne pomniki, wznosiły się pośród czar- 
nej głębi szemrzącej puszczy. Od czasu do czasu do- 
biegał krzyk puchacza lub żórawi, gdzieś nad mo- 
czarem jakimś szerokim unoszących się. Zresztą le-: 
żała tu ta senna, pełna szeptów, szmerów, głosów 
jakichś głuchych cisza, która życiu natury nadaje tak 
wybitny i tak wyłączny charakter. 

Jeździec, postępujący wąską, skalistą drożyną, był 
Jeszcze młody, Na głowie miał rogatywkę granatową, 
na sobie takiż kontusik, mocno przeszarzany, opięty 
skórzanym pasem, przy którym na rapciach wisiała 
stara, ciężka i wielka furdyga w blaszanej pochwie. 
Oczy jego niebieskie, smutne i wystraszone nieco 
błądziły po puszczy i chciały widocznie przeniknąć 
jej ciemne głębie, z których dochodził ów gwar tysią- 
ca niejasnych i niezdecydowanych głosów. Włosy 
miał krótko ostrzyżone i jasne jak kobogie. Takiż 


cznych buków purpurowe i złote liście, któremi gęsto | niewielki, młody i miękki jeszcze wąsik, pokrywą. 


R Z 


= Kasa oszczędności, w ciągu tygodnia od „dnia 
29-go czerwca do dnia 6-go lipca r, b. włącznie, wy- 
dała 132 nowych książeczek (więcej o 26 aniżeli w 
tygodniu poprzedzającym), na które, tudzież na da- 
wniejsze w 707 wnioskach złożono rs. 17,191 kop. 40 
(więcej o rs. 3,569 kop.67 aniżeli w tygodniu po- 
przednim), 'W' tymże tygodniu kasa oszczędności na 
żądanie 284 uczestników wypłaciła (prócz procentów 
w- sumie rs. 141 kop. 88, należnych za rok bieżący 
od całkowitych odbiorów) rs. 15,818 kop 5674 (wię- 
cajo rs, 581 kop. 24, aniżeli w tygodniu ubiegłym), 
oraz umorzyła 129 książeczek. Ogólna przeto liczba 
uezestników 36,307 posiada kapitał rs. 1,492,536 kop. 
95 (więcej o rs. 1,372 kop. 83'/, niż w tygodniu mi 
nionym). 

= Warsz, daiew, «donosi, iż fundusze lombardu 
miejskiego zwiększone zóstaną sumami głównej kasy 
oszczędności, która lokuje je dotąd w Banku pöl- 
skim, Pozwolenie na ten przelew pieniędzy do lom- 
bardu już wyjednano. Lombard ma korzystać z 
kredyta de wysokóści 250,000 rs. przyczem Banko- 
wi z będzie 4'/,%/,, Podobno na pierwszy raz 
lombard podniesie tylko sumę 10,000 rs. 

= Na ulicy Królewsk iej przystąpiono do robót o- 
koło ustawienia podwójnej liczby latarn. 

= Przybyły w dniu wczorajszym z Płocka pato- 
wiec „Marie Toni” został przez policję opieczętowa- 
ny, aż do chwili zejścia komisji technicznej, która 
zaopinjuje o możności kursowania statku przy do= 
tychczasowym stanie maszyny. 

= Qtrzymaliśmy z kilku stron pisma zwracające 
uwagę władzy właściwej na wielkie mnóstwo psów 
włóczących się pó ulicach miasta i przedmieściach 
beż kagańców. 


= Warez dniew. donosi, iż w dniu wczorajszym 
jenerał Zurow w obecności. p. prezydenta miasta, 0= 
berpoliemajstra i innych przedstawicieli władzy roz- 
pczą! w sali ratuszowej rozdawnietwo zapomóg po: 
wodziaiiom warszawskim. 


"= Kiaj donosi, iż w dniu 13-ym b. m. w kościele 
metropolitalnym w Petersbatgtt odbyła się konsekra- 
cja nowego biskupa papm djecezji płockiej, le- 
ktora seninarjim W Wafszawie ks. Kosowskiego. 

* = Stanisław Bartcewiez opuszcza na czas dłuższy 
Warszawę. 
= Wyjaśnienie. | 

-W prze :187b Kwuijera w feljetonie dra Kłodzia- 

nowskiego p. t. „Cholera tulońska”, wskutek mylnie | 


ódezytanej i zrozumianej poprawki w rękopiśmie, wy- 

nkówąno, iż międzynarodowa rada sanitarna w. 

gipeić już nie istnieje, gdy tymezasem komisja ta 
istnieje 4 jak dawniej. 

Omiyfka ta jest tów szczególniejszą, iź zaszła w är- 
tykuie, którego autor zsłada właśnie W owej radzić 
jako wejreżentamt Ausirji i bawi obecnie w Marjen- 
tadzie tylko ira uriopie a z dniem l1-ym października 
na swoje zaszczytne stanowisko powraca. 

"22 Wikan: 

Prośby ð przyjęcie Qo gimnazjum szóstego męskie- 
gö T trzeciego Żófiskiego przyjmowane będą od dnia | 
b-go do 15-g0 sierpnia 1. b. | 


wargi futiidne i świeże. ‘iwara w ogóle byla ladna, | 
lubo trochę blada i smutna, 


I 
ćhudzony Mocho, % ciała sterczały mu kości szką- | 
radnie, a z pod terliczki rnożria było wszystkie poli- : 
cżyć żebra. Rzędzik też był biedny, prosty, rzemień- | 
ny, tu i owdzie starafmie załatany, ba, gdzieniegdzie | 
szmitkićm naprędce związany.  Terlica skórzana, | 
a AA ozdobna, dzi$ bez poduszek, jeno der- | 

a PR 
nych pistoletów, o kolbach suto srebrem KadzónYGĆ | 
Mantelzaczek z tyla za terlicą był skórzany i nie za” | 
powiadał wcale wielkich bogactw. w swem łonie. | 

- Tymczasem dzień, niiał się ku schyłkówi i w pū- | 
szczy Ciemności WSK „zapadały, Wraz zę zbliża : 
jaca się nocą Wzmiag Się 1 wiatr, który podwiewał | 
leciutki kontusik jezdżca i kawa) cholewy niegdyś | 
żółte butów, dziś nieodgadnionego kolorń i podszyte 
żwykłą skórą Czarią. Hlowem biedota to jąksś była, | 
co też potwierdzał sfnutek na twarzy rozlany i pe ne | 
nieżdecydówanie, jakby ów jeździec nie wiedział. co 
robić, i gdzie ruszyć. Koń stąpał raźno po krzemie- | 
istej drodze, która raz szła pod górę, te znów spa-. i 
dźisto się spiszczałą, kręcąc się ciągle jak wąż to | 
kało jakiegoś złomu, to koło pojedynczej skały lub 
ghipy odtiecznych, rożłożystych dębów. Od ćzasii 
dh czasu jeździęć podnosił się w strzemionach i nie- | 
deepki wit dokoła poglądał, jak gdyby chciał ujrzeć | 
W to nówą, inną jaką drogę, czy ludzkie mieszka- | 
nł6, , 6zy też człowieka wreszcie, któryby ożywił sobą 
té monotói ną ciszę piśżczy, Ale nienie ujrzał. W oko- 
ło lego čiasle Szemrał jeno las, spadały, z szelestem | 
zżólkłe liście buków, krzyczały orły lub puszczyki. | 


rzykr - Wea w olstrach miała dwie pary Ślicz- | 


| 00826 podobalo. Cze 


mèn 


s „W. gimnazjum męskiem miejsca wolne znajdują się 

bia klasle przygotowawczej wej. £ R 

“Gimnazjum żeńskie rozporządza wakansami w kla- 
sie przygotowawczej i w piątej. 

= Transporty cukru. 

W ciągu b. m. spodziewane są znaczne transporty 
cukru z poładniowo-zackodnich prowineyj Cesarstwa 
do Niemiec. | 

Przewóz tego produktu ma się odbyć koleją nadwi< 
śłańską i marienbursko-mławską. 


== Odbudowa mosta. 

Dla pośpiechu w odbudowie mostu pod Iwangro- 
dem (Dęblinem), roboty prowadzone będą jednocze- 
śnie z dwóch stron, przy twierdzy ina. brzegu 
radomskim. 

"W tym celu do wyładowywania żełaza na brzegu 
radomskim, „gdzie przewóz lądem jest niemożebny, 
użyto gabar należących do żeglugi parowej. 

. Ozęści składowe mostu dostarczone przez fabrykę 
zwożą się do przystani pod tarasem zamkowym, a 
następnie ładują na gabary. 

Ogólny ładunek żelaza, które ma być “ przewie- 
zione wodą, wynosi 40,000 pudów. : 

Zarządowi drogi dąbrowskiej tak bardzo idzie 6 
pośpiech, iż postawiono za warunek, by w przeciągu 
pięciu dni żelazo było dostawione do Iwangrodu 
(Dęblina). 

W tym celu gabary hołowane będą przez specjal- 
ńy parowiec. 

Partje robotników z fabryk firmy „Lilpop, Rani 
Loewenstein* już podążyły na miejsce. 

Kolej nadwiślańska wyrost z praskiej waleowni 
żełaża przewozi na miejsce części mostu przeznaczo- 
ñe do budowy z prawego brzegi. 


== Z Wisły. l 

Poziom Wisły bezustannie się obniża i wys 
nosił rana dnia dzisiejszego stóp 5 

W wielu miejscach ukazały się jnź obszerne łysiny 
piasków, gdzieindziej przeświecające ławy piasćzy* 
ste ostrzegają statki 1 łodzie o mieliżnie. 

Dostęp na Saska Kępę stał się już utradniońym 
dla statków i większych łodzi. 

Parowcee dobijają do lądu tuż za pierwszą tamą od 
Warszawy, łodzie zatrzymują się przed drugą tama. 

Ostatni przybór uszkodził znacznie tamy, uńosżąc 
ich część, 

Skoro woda jeszeze się obniży, przedsięwziętą żo- 
stanie ich naprawa. i 

== Wspomnienie. 

W roku 1813-ym wylew Wisły póczynił żfacźnie 
większe straty, aniżeli o ‘atni... 

Powódź ta straszna nawiedziła wsie i miasta na 
szerokości blisko dwóch mil i setki wiosek dóprówa- 
dziła do ruiny. 

Wylew rozpoczął się dnia 29-go sierpnia i w tym- 
że dniu cała Praga, jak równieź ulice Firtańska 
Bednarska, Rybaki, Solec i inne znalazły się pd 


wadą. j 

Po Wiśle płynęły cale chaty, a warszawianie, któ- 

rychi poświęcenie dla dobra bliżniel przechowało się 
o dzisiaj, z narażeniem własnego życia wy doby wali 

powodzian z objęć rozszałałego żywiolii. 

Znane są fakta poświęcenia młodzieży, Graź „nie- 


Z giębi nawet dobiegał tóraż kiedy niekiedy potu 


, | ry rys dzikiego zwierza. 
Konik także był teamy, A i ŻWawWy, lubo wy- |» 
a 


W kokcu słońce zaszło i w piszczy zródiło SĄ, tak 
ciemno, że choć oko wykol. Koń potknął się kilka 
razy niebezpiecznie, a W końcu iść ñié chciał. 

— Bodaj to siarczyste!...—mruknął Jeździec, spiął 
się na strzeriionach znowu, spojrzał dokoła, ale ja 


| zwykle tak i teraz nie nie dostrzegł. 


— Co tu robić? — i przeź chwilę siedział nierucho 
my na konin, aż w końcu rzekł: 

— Ha! nie ma rady, trzeba notować w pa prze: 
klętym boize, byle nią jeno zwierz dziki hie pożarł, 
A izbójców nie radbym spotkać, Gy rain 
że goly rozboju się nie bói ! — zaśmiał się i zsiadł 
z konia. rac : 

— Ufl ale mi się też jeść elice, żebym konia 
pytani pojądł, a tu nie mą fic, nawet wody w tym 
lesie!., Bodaj to siatczystet. Ot, na go: mi to przyź 
szło! Ja, dziedzić Sry kowa, tułatn się jak bannita jä- 
ki po necach po i reay ORO, że sią tak pani ma- 

i aj babo, odplacę ja ci tö sowi- 
ciel,.. 200 „8 eng 

Prawił tak i zdawał się PRA 6 oO Rody 
niu, bo obèrt Ab oburącz o, terlicę i-milezal, w piap 
ny przed siebie, jak gdyby cóś W tyclł Gieiubościdy 
mógł dojrzeć, zwłaszęza, że przed nimo kilka kroków 
ad rzymi złom skały, gąsto i 


rogą wznosił się olb 
rośnięty krzakami. Po lesie rozlegńł się tęraz ty 
świst wichru wzagającego się cigli i częstsze po» 
ryki zwierza. Noć robiła się prawdziwie jesienna; 
smutna i wietrzna. 


Nagle wśród tych hietlstawiych 644ło3óW piti 
zdawało się naszeinii jeźć keow, (j ES dy pagia 


97. 


ej pani” „którą. kruchej łodzi szybowała po 
waburzonych falacl | ratując kogo mogla, aj 


y hę, tej klęski mieszkańcy Warszawy rąk nia 
A jednej strony Towarzystwo dobroczynności, 
z drugiej utworzone ad hoc Towarzystwo ratunkowe 
zbierało ofiary i natychmiast rozdzielałą zapomogi 
nieszczęśliwym, jak ich wtedy nazywano „topiele 
com... 

Oprócz hojnych składek, chętnie ofiarowanych- 
przez ludność wszelkiego stanu, zebrano niemałe 
fundusze z przedstawienia, danego w Teatrze Naro- 
dowym, oraz koncertu urządzonego w kościele ks, 
pijarów. Ar 

Artysta dramatyczny, a zarazem założyciel ire- 
daktor Kurjera warszawskiego, Ludwik Dmuszew- 
ski, upamiętnił datę tej klęski napisaniem komedjo- 
opery Pet. „Wezbranie Wisły” (wierszem w jednym 
akcie), która przedstawioną była w teatrze tegoż 


roku. 
wydaniu tego utworu znajdujć 


i 

W drukowanem 
się taka dedykacja, 

„Towarzystwu dobfoczynności w mieście War- 
szawie, obywatelom i obywatelkom, majątkiem, 
staraniem, talentami, nieszczęśliwym wsparcie nio- 
sącym, pracę niniejszą autor z uszanowaniem po- 


ŚWIĘCA”... 
R —LŁ>LL-2->11 


= Ofiary powodzi. 

Kilka Koi włościańskich, straciwszy w powodzi 
dzierżawione zagony;: przybyła do Warszawy, ażeby 
tu szukać pracy i sposobu do życia. > 

Biedni ci ludzie przechodzili wczoraj śromadką 
przez lac Krasińskich opowiadali ciekawym prze- 
chodniom stmtitne swóje losy... 

Stróż bezpieczeństwa zaptowadził ich do swojego 
urzędu. 

= Rewanż, , Ę 

"Towarzystwo wioślafskie przyjęło wyzwanie Yacht 
Klübü de regat sierpniowych. 

Łódź i osada będą te sąme, którć ókryły się zwy: 
cięstwem w dniu 6-yvMm lipca. 

róby już się rozpoczęły, choć waruńki gonitwy 
dotąd jeszcze nię są wiadome, 
MAF 


== Kwestja... wielbłądzia, ) 

Jestesmy proszeni przeż zarząd ogrody. i rych 
iiego o zwrócenie uwagi osób gorenje udością 
przeehadzającego się po ogrodzie wi 
ten podarowany zost 
burga. z 

Zarząd rozporządzając barzo skromnemi fundu- 
sżami, nie wahał się na początek przyjąć i takiego 
podarku, byłoby jednak niewątpliwie do życzenia 
gdyby kto ż zamożnych, a lubiących wszystkó ganić 
warszawiany, zechciał prześcignąć ofiarność hambur- 
czyka i podarował ogrodowi:.. tłustego wielbłąda. 

Co do maip, te wszystkie cieszą się pożądanem 
zdrowiem, a gfono zakupionych powiększońe zostało 
o jódną sztukę, uprzejmie darowaną przez dra Brze 
zińskiego: | 

= Z iiiizyki... gt łyko 

„Artyści” podwórżowi uprzykrzywszy sóbić mónó 
tonne kałarynki, wżięli się do Być g a t: z. „aris- 
tonu”, który ma nad niemi tę wyżsżość, iż posiada ton 


, iż okaz 
przez p. H., kupea z Ham- 


w lás gęsto podszyty mlodzieżA 
b Wożystk sami nie 


lziai ( tiðjo, 

Tom łeniej mu to przyszło; że w tóm miejscu, 2 ifi- 
| B.6: 444 ‘y dro ; EV > A aiw i 

giej strony drogi las SG i PE lecał 

j 8 nieba na zachodzie, ña + teg tó 

| pasie każden przedinioł z dźiwną wytdzistością Się 


| PRIAMAR n aoodlsiga sm h 
"Mak śię urządziyszy czekał, I nie diigo czekał, 


oraz WYA) óchódził go teńtent kilkü AS 
rozmowa. głośna, śmiechy, urywane tony pijack 

śpiewki.. Wesoła to jakaś kómpanijka jedli, Któ- 
ryś tm Z, A nawet w biińdinkę uderżił I wyktży- 
kiyst e chwila: liut hat aż się po lesie ehem fożle- 


ENT i z E RE M - 
„„Nakokieę nadjechali i smali ña dródzć ypres 
AYIA IA EA ia 
inaliezył i jak stę zdjeć. odje dy "EóJE 
E A R E 


szable im brzęczały i ná TuszRićdć 


W 
ie 


SFS 


"plaski błyskawieami się żapalały, Stająteszy, iódszy- 


a wielo cichszy oraź w cia uar obszerniejszy, zależny 
sd dowolnej liczby szablonów podkładanych pod wa- 
lec instrumentu. wód. 

Nowych wirtuozów korby zauważyliśmy już kilku. 

ż= Zadawniony symptom. i 

— Jakże pan znajdujesz, panie konsyljarzu, stan 
mojej zpyipiej ra oce <A 

— Nie najlepiej... języ nie dobry. 

— Fin wt ŚŚ jeżeli tylko język, to on 
już taki od lat dwudziestu! 


= Zimna kąpiel, = 

— Dzień i tioc marzę tylko o pani. 

r" Ah! więc to dlatego masz pań tak rozespaną 
min A 

= Przełótne ptactwo. | 

Na bruku warszawskim spotkaliśmy pewnego mlo- 
dego człowieka, który przed "ii wyjechał do 
Batawji, celem poprawienia logt 

Paromiesięczńy pobyt w służbie holenderskiej osta- 
bił optymistyczne jego pojęcia 0 świetnych losach w 
dalekim świecie, wskutek czego pówrócił do ójczy- 
zny i stał się teraa apostołem maksymy, która głosi 
irokownie, że wszędzie dabrze, gdzie nas nie spo 

est. to przestroga dla zwolenników „przyśpiesza- 


nia karjery!.:.” 


be Śłuszna interwencja, 


Kilkanaście dni temu pewien mieszkaniec ulicy 
Świętokrzyskiej zmarł na chotobę żaraźliwą. 

Mimo to krewni przywołali handlarza celem sprze- 
dania pościeli oraz odzieży pózóstałej pó zmarłym. 

Zauważył to właściciel domu i stąanowćżo oparł się 
tranzakcji, zmuszając sprzedających do zniszczenia 
niebezpiecznych ruchomości, 

1 słusznie! | 

= Ostfżeżefie. kół E i i 

pewnëgo czastt kólpórtórzy uliczni sprzedaj 

błyszez do T ani ar E aii 

Ostrzegamy, iż lubo prószek ów daje bardzo pię- 
fy połysk naczyniom, to jedńak jego użycie okaza- 
6 się hiezdrowem. 
" Rodzina K. przy tlicy Ogrodowej, pó zjedźeniń 
konfitur, smażonych w rądlu, tak oczyszczóńym, ule: 
gła silnej niedyspozycji, 

s= Ucieczka. | TR fg 

Dorożkarz, który przejechał w tych dniach panią 


` Ë tak nieszczęśliwie, iż smutny ten wypadek zakoń- 


czył sią śmiercią, z obawy przewidywanej kary anikł 
bez wieści. 

' Dotychczasowe posznkiwania nie odniosły żadne- 
go skutku. 


== Trojnęzki, 
"NA Szmulowiźnie Flzbieta Parkówiak powiła tróje dzieci 
płci żeńskiej, ż któtych jednó zmarłą 

Matka jóst zdrówą. 


- 2 Pożar. ca rw 
W, dniu weżorajśzym, około godziny $ej pó póładniu z cza- 
owni oddziału ratuszrwego straż iotrej zańważono pło= 
mień w kierunku pomiędzy jótóżwliimską a wolską. 
Wskutek sygnału alarmowego ośtaray „oddziały straży 
wyruszyły na ratunek, bkazało sig jednak, „iź ogień wynikł 


aleko za miastem, straż przeto ż drogi zwróconą z a do 
koszar. 

= wypadki. Na Wołyńskiej policja dókókała rewizji ù 
hańdlirki rzeczy kradzionych Szymchy Rożenbergówej; przyż 


czem prócz gospodyni aresztowma dwie złódziejki. — Antoni 


li się, a jeden z nich, widno th między nimi, głó- 


sem co ryćzał jak i tura, krzykną 3 
— A toż ciemno, niech djabli porwąt Żapalno tam 
który łuczywo, bo nie trafimy do jaskini; 
Jakoż zaraz jeden zlazł ż konia, skrzósał ognia 
i zapalił wiązkę smolnych łuczyw, od których wasi 
rt światła oblała i owych jeźdzeów, i drzewa najb it- 
sze, i gasła dopiero gdzieś w głębokościach lęśnyc ń 
Teraz przed oczami ukrytego w. kożjch jeźdźca 
cale dziwny i niezwyczajny przedstawił się widok. 
widok to był taki, że zrazu zmroził mu kości i 
przejął £6 ogromnymi strachem. 
Sześciu onych nocnych wędrowców siedziało na 
różnych Go'do porody ico do maści koniach: Ale 
wszystko to kónie były dzielne i dobrze. odpaśtóńe. 
Ludzie teź rozmaicie byli ubrani. Ten miał na sobie 
jakiś sajetowy żupan ż fałszem, moene poplamiony i 
dszarzany, ÓW zaśie kabrak jakiś, timten butkę, 
jeszezć inny muńdir kawalerji aaron], a inny 
też prostą chłopską siermięgę. Jeden tylko ten; co 
czat jakó tur, był 2 pańska ustrojófy. Miał więc 
M ógrómnym łbie, cżdrńym jak u cykana, a teraz 
inym purpurą gorejącego luczywa, sołpaczek 80- 
olowy ż czaplem piórem, spiętem brylancikami; po- 
tem krótki kontusik czerwony 2 prz go altemba- 
su i buty żójte z ostrogami. Siedział pa zielnym 
bnehmaeie siwo-jabłkowitym i rzęd miał prześliczny, 
suto sadzony kamieniami, W olsttich kułbak gwis- 
cily pistolety, a u boku %ikiała mu kofżtówńą kara- 
bela, w jaszeżut ofrawda. W reku dźłórżył bizdy- 
ganik także bogato wysalźiy Käti SRW, 
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‘Cybulski furman dowóżący żalaza “do” berlinki, skutkiem spa- 
dnięcia z wozu ciężaru, złamał prawą nogę i zestał odwie- 
ziony do szpitala. | 14 7 
— e 
= Uroczystość szkolna. 7081 
Z Dąbrowy górniczej korespondent nasz pisze co 


SKAŁĘ 8 | : i 
„W dniu 29-m z. m, odbył się w miejscowej szkole 
dwuklasowej akt zamknięcia roku szkolnego. 

Licznie zebrana publiczność opuszeżała sałę papisu 
pod dobrem wrażeniem. :d : : 

Kierownikom bowiem zakładu należy się uznanie 
za gorliwość i staranność w utrzymywaniu szkoły, do 
której uczęszczają obok synów górników i robotńi- 
ków i dzieci inteligencji naszej. 

Wychowańcy szkoły z łatwością zdają egzamin do 
klasy 4-6): gimnazjum. 

W. r. b. ukończyli szkołę Juljan Mroezkowski, Jó- 
R awłowski, Ludwik Koralewski, Stefan Smielew- 
ski (z nagrodą) i Henryk Bednarski (z nagroda). 

Za rysunki nagrodzono Ludwika Koralewskiego, 
zdradząającego niepośledni talent samouczka. 

Po akcie rodzice i opiekunowie serdecznie dzięko- 
wali pp. Wojciechowskiemu i Dracowi zarządzające- 
mu szkołą, oraz nauczycielom za gorliwą opiekę nad 
dziećmi,” 

= Komitet lipnowski, 

" Ż Lipna donoszą, iż w skład miejscówegó komité: 
tū pómócy dla powodzian weszli: naczelnik powiatu 
Debola, komisarz włościański Iskra, sędzia pókóju 
miasta Lipna Czernow, sędzia, śledczy Markusfeld, 

omocnik naczelnika powiatu Sikorski, referent po- 

iatowy Kowalski, oraz obywatele ziemscy, po Ż-ch 
na każdą gminę, Kamiński, Goćkowski W., Gaćkow: 
ski T., Rościszewski, Szmakfefer, Linowski, Rudow- 
ski, Rasmus, Pruski, Pomianowski, Wilózewski i 
Romocho, wreszcie wójci gminni Grefkowicz, Gnia- 
żdowski, Kasprowicz, Jagodziński, Pachowicz 1 Bmó- 
liński. 

Komitet ten ma dąć pomec 6-iu gminom: Brudzeń, 
Bobrowniki, Ossówka, Obrowo, Chalin i Szpetal 

= Szkółka fabryczna. 

Z Duninowa donoszą nam co pasuje z 

„W naszej szkółce elementarnej liczba iczniów 
szybko się powiększa. 

W t. b. np. zapisało się ich około 9Ó-iu. 

Dzieci jenak: nie uczęszczają do szkoły regular- 
nie, rodzice ich bowiem, przeważnie robotnicy, posy- 
łają je na zarobek. 

Dzieci takie dostają za robotę w fabryce po Ż0kop. 
dzieńnie. j 

Skutkiem tego do egzaminu tegorocznego stawiło 
się tylko 40-tu uczniów, z których kilkunastu dostą- 
ło nagrody bądź szkolne, bądż prywatne z daru miej- 
seowego proboszcza. 5 

Rzecz dziwna, iż inteligencja ósady nasżej bardzo 
mało interesuje się losami szkoły, całkiem obojętnie 
patrząc na jej postępy. Ajiki a 

Założona przed 8-iu laty przez gminę i ńiby z jej 
funduszów, szkoła duninowska jest ttrzyńmywana 
przez fabrykę miejscową, która daje dom, lokal i 
grunt dla nauczyciela wraz z opałem, światłem iin- 
nemi ofiarami w naturze, ” 


= Dla powodzian! 
Z Piotrkowa donoszą, iż ostatnia zabawa muzykal- 


wygiądał na hetmana. Mina też była po temu, zar- 
üy, opałony słońcem, patrzał ż pod ńastroszóńych 
brwi dużemi, srógićmi oczami, dziko i strasżno. 
Wielka, jak u kruka czarna broda, tudzież wąsiska 
uzupełniały tę postać groźną, w tej chwili gro- 
Źniejszą jeszce w krwawych blaskach migotliwego 
ognia. 

"Nielnhiej dziko i zbójeckó piawie wyglądali jego 
towarzysze. Uzbrojeńi byli od stóp do głów w szable, 
koncerze, bórdysze, riusźnice, maczagi, pistolety, 
w €o kto mógł się tylko nzbroić i wdziać na siebie. 
A wszyscy mieli miny takie, jakby się dopiero od 
szubienicy to tałałajstwo poodrywało. Każdy z nich 
dźwigał jakieś pakunki, a. Ha trzymał nawet 
w ręku złoty roztruchan, widotznić świeżo gdzieś 
zrabówamy: z 

— Ani chybi, to są zbójey, a e na czele to sla- 
wny Szydło, ich hetman — szeptał nasz jeździec, co- 
faz ciekawiej Wpatrując się w to widowisko, akie 
miał przed sobą. | 

Zbójey bowiem zsiedli z koni i przy blasku łuczy- ; 
wa pojedyńczo szli w gąszez krzewiny, rosnącej mio- | 
dzy drużyną a skałą, i tamh zpikali. Powól zpikii 
wszyscy. W lesie znów była cisza wiełka i Większa ; 
Jeszcze ciemność. "R x r 

Jeździec ńasz przez dłigi czas nić wiedźiał wčale, | 
eóby to' znaczyć miało, ałe w końcu po dłigim nimy- 
śle przyszedł do tego przekonania, że tu zapewne 
gdzieś blisko musi być jakaś zbójecka kry wka. 
Nie było więe bezpiecznie pozostawać dłużćj W t A 


tólicy, ale też, ie b ł z 35 zni j 
ką di wód ine knieje 


PE EE O OH RO ZZ ZA Z AZ ZJ 
NM—32d.h_„_-mNmnN NON <o>AD>))L( O. l, wn IIIe 


'nóskwiatowa, urządzona w 


ham miejscowym na 


de powodzian, przyniosła dochodu czystego: 600 
rubli. 

Wydatki wyniosły około, 200 rs. 

= Szkoda! - ść. 


F an utne dochodzą nas wieści x uroczej doliny Pra- 
nika. 

Sliczny Ojców, zakątek krája, którym szezyciliśm 
się jako skim siha x Jod waślędwui pięc 
kności z saską Szwajcar ją, utracił już w części, a 
wkrótce zapewne utraci do szczętu najpiękniejszą 
swoją ozdobę... lasy. 

Przez długi szereg lat Ojców (z wyjątkiem zamku 
i niewielkiej przestrzeni ziemi należącej do p. Jana 
Zawiszy) był w posiadaniu cudzoziemca, który nie 
nabywszy majątku. w celach „konserwowania jego 
wdzięków, wycinał wprawdzie las, ale czynił to o- 
ględnie, z myślą o przyszłości, wyrębująć drzewa 
stare i na ich miejsce sądząc natychmiast nowe. 

P pa niedawńa Ojców przeszedł w posiadanie ro- 
aka. 

Od tej chwili zaczęły się prawdziwie złe czasy dla 
lasów ojcowskich; część ich padła już pod siekierą, 
reszcie, jak nam dónoszą, zagraża toż samo. 

A przecież po ukończeniu kołei dąbrowskiej doli- 
na Prądnika ma przed soba: łepszą przyszłość i 
niezawodnie da dobry procent od wyłóżonego kapi- 
tału, jeżeli tylkb dostanie się w ręce ludzi mających 
chęć i możność poczekania lat paru na to, aby cią- 
gnąć zyski z wyłożonego kapitału 

"Tymczasem tad Ojcówem wisi ponara groźba. 

= Nasi poćżęiwi wieśniacy. : 

Od osób przebywając 'ch na letnich mieszkaniacn 
dowiadujemy śię o hktach, które świadczą, iż u- 
służność i uczyńńość wieśniaków należy już do tra- 
dycji. , l 

Pewien gośpódarz Z pod zoralakówą rzeszedł 
nawet niemców w pofńiysłowóści wyci ja grosza, 

Od szukających braóthad i ną Śróee EA E ra 
nej krzewami- 4 należącej do niego, wymaga on o- 
płaty, motywiijąc to żądanie ttwagą, iż „w mieście 
także nic za datmo nië dają”. 

A przecież W fnieście, w ogrodach i alejach nikt od 


przechadzających się opłaty nie pobiera 
Na powodzian. 

Z óśólnego wpływu ofiar na powodzian po 
dzień 14-ty lipca r. b. włącznie, wynoszącego we- 
dług ścisłego. rachunku opartego na.kwitarjuszach, 
rs. 23,518 kop. 72, wydatkowano: g 


. 


Według zamieszczonego w nrzć 180a 
Kurjera warszawskiego sprawozdania, 
na najńaglejsze potrzeby dotkniętej p- 
wodzią ludności miastą Warszawy; 
przedmieścia -Pragi i pobliźszych wio- 
sek, z pierwszych fuhduszów złożonych 
w redakcji Kiwjera warszawskiego do 
jej dyspozycji, wydano tak na zakup 
żywtóści jakoteż na zasiłki w pienią- 
Li i Ae siĘ gz ci PEPE 

Deleg owani nasi, zwiędziwszy dalej 
nieco od Warszawy położóne wsie i osa 
dy, rozdali niieszkańcóm wsi Blwśżćż, 
Lasy, Atgustówka, Zawady, Kępa Zä- 


1,816 64 


drogi. Teraž cudem prawie uszedł grożącógo mu 

| niebezpieczeństwa wpadnięcia w ręce Aonik, ale 

| kto Wie, czy zawsze tak będzie. Zbójów msi być 
więcej niż sześciń, boé przecić miószkająć w tych 
stronach od dzieciństwa, wiedział co ludzie o tem 
rhówią. Wyruszywszy więc drogą, mógł wpaść na no- 
wą jaką partję łotrzyków wracających do domu, i 
życiem tò spotkanie przypłacić. . Nie m sej > więc 
byłó przenocować, a raczej przesiedzieć, czuwając 
noc całą na tem saniem miejscu ,j świtaniem, za dnia, 
ruszyć dalej? Wprawdzie mógł go napaść zwierz 
dziki, ale ña żwierza rniał óń przecie obronę. Było 
fu plodno j chħłódnö, aleć to nie pierwszyzna w jego 
życ Eid i biednem. 

Tak Się fozmyśliwszy, bohater nasz, boć ön tö bę- 
dzić bokaterem tógo opowiadania, rożkulbiczył ko- 
„nia Apatat mu nogi i puścił w las na trawę. Nie lè- 
kals ęwcale, by odeń ódszedł za daleko. Kóni 
byt Drap an ina gwizdnięcie jak fies przy- 

iegał. 

Bam podłóżywsży sóbie kulbakę pód główe, a pi- 
stólety nabite pod reką, legł, ię pasza ami h 
chwiłę ż oki drogi i krzaków. Pó niebie awani 
się czarne ćhttitrzyska i ód czasń do czasu tylko uka- 
zywały Się tiótńe, jasne gwiazdki. Wiatr po bo- 
rze sztńiał półńiró i liście zć statych dębów i ł 
z szelestem. *" 1% S^ ZE : 

JeźdżeGwł ńasżemu trochę było ckliwó % tej po- 
sępnej, pochmurnej nocy w. głębi et. 
Zmówiwszy gorące pacierze, legł, i aczkolwiek przy- 
“rzek fobie ozuwać, zasnął zd zmażemńi shem 5: 
| nyfh = (Dalszy ciąg nastąpi), 


Rs K. 

wadzka, Wał Oborski, Dudy, Nadbrze- l 

że, Ostrówek, Swidry, Nowydwór, osa- 

da Suchocin, Konstantynówka, Tarcho- 

min, Kępa Kępińska i Bąkowo w ży-' 

wności rs. 905 kop. 84 oraz w gotowi- 

Źnie rs. 639 kop. 15. Koszta wynajmu 

statku na przewóz osób i żywności wy-. 

niosły rs. 100. Wydatkoewano „przeto 

razem na podanie pomocy rzeczonym 


Won dalts aiaa onh ora age 1,644 99 
Następnie wysłane z ramienia reda- 
keji osoby rozdały zapomogi w nastę- . 
pnych wsiach i osadach: |. 
W gubernji warszawskiej: 
rodzinom złożonym T8. 
z. osób 
Kolonja Komornicka 48 220 © 586/ 
Kamień duży 13 52 70 
Przesławice 15 85 190 
Sladowo 12 35 90 
Janiszewo 2, 15 45 
Nowawieś 16 62- - 135 
Radziwie 171 886 1,225 
EER iae DnA Arne 2,341 — 
W gubernji płockiej - 
Ośniea 10 57 46 
Bielino 11 63 81 
Kolonja Bielino 10 55 85 : 
Wykowo-pole 8 36 . 45 
Radzyno 9 39 58 
Kolonja Wykowo 15 55 . 108 
Kołonja Liszyno 16 81 135 
Wirginia 17 108 146 
Kępa Wilczewska 4 15 19 
Boryszewo 17 62 278 
Zakrzewo Kościelne 18 83 122 
Zakrzewo Holendry -T 37 12 
Kolonja Zakrzewo 12 49 82 
Kępa Połska 10 34 67 
Kępa Niemiecka 9 32 50 
Kępa Borowiecka 21 105 127 
Kołonja Zakrzew 12 40 55 
Podgórze 10 58 36 
Rakowo 30 135. -103 
Razem . 2%. RVI 2 1,715 — 
W gubernji lubelskiej: 
Zastów polanowski 48 299 283 
Karczmisko zastow. 112 577 ‘487 
Wilków, Szezekar- 
ków, Dobre i inne 26 164 1386 
Beazóta +00 7145104 a 856 — 
niezależnie od której to sumy , rozdane 
w gotowiźnie, rozdano żywności, licząc 
w to koszta jej przewozu oraz wydatki 
na przejazd 4-ch osób z Warszawy do 
Nowej-Aleksandrji (Puław) oraz jednej 
do Sandomierza na sumę . . . . . . 602 84 
W gubernji radomskiej: ` A 
Wręczono ks. biskupowi Sotkiewi- 
czowi dla rozdzielenia na żywność dla 
najbardziej potrzebujących . . . . . 1,600 — 
Kozmaite wydatki przy rozdawaniu 
zapomóg, jakoto przewóz żywności, prze- 
sylka pieniędzy do Płocka, telegramy 
itp. uczyniły razem . . « o e e c 5 69 
W ogóle przeto redakcja wydała ze 
złożonego do swojej dyspozycji fundu- 
SKU dE MK Kada sporini górze 00,582:-116 
Pozostaje do dyspozycji biura nędzy - 
wyjątkowej! « «- « w owigia e «ae 2,703 — 
Pozostaje do dyspozycji ks. Goljana 1,753 36 
Pozostaje do dyspozycji komitetu po- 
WÓdMOAD:<|s1404_ ia Wied 4 «410! BYASB120 
Ogółem jak wyżej. . 23,518 72 


Uwaga.  Rachunkiem powyższym objęte są także 
ofiary wniesione od d. 11-go do 14-go b. m. włącznie, 
których wykaz szczegółowy następnie ogłoszony z0- 
stanie. 


NEKROLOGJA. 


+. W dniu 17 b. m., we czwartek, jako w rocznicę imienin 
odprawione będzie nabożeństwo żałobne za spokój duszy 6. p. 
Aleksego Dobieckiego, w kościele św. Krzyża, przed wiel- 
kim ołtarzem, na które pozostała żona za —2279 

+ Wszystkim tym, którzy raezyli odprewadzić dnia 14 b. m. 
na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki męża mego &. p. Jó- 
zefa Keisler, składam serdeczne Bóg zapłać. 

—2282— Lucyna Keisler. 


Redaktor 
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| TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO” 


Lwów 15-go lipca. | 

W procesie prokuratora Mehoffera, świadkowie 
Enslerowie zeznali, iż osobiście wręczali oskarżone- 
mu pieniądze. | 

Wieden 15-go lipca. 

Ðyplomacja austrjacka baczną zwraca uwagę na 
rozwój przesilenia rządowego w Bułgarji. Ostatnie 
wypadki okazały, że książę Aleksander zamierza 
próbować systemu ściśle parlamentarnego, skoro po- 
wołał Karawełowa, jako mającego większość w $0- 
branju tyrnowskiem, do steru rządu. Ponieważ je- 
dnak Karawełow uzyskał większość jedynie przez to, 
że frakcja zachowawcza połączyła się z jego stronni- 
ctwem radykalnem, przypuszczają, że i nowy gabi- 
net będzie miał charakter koalicyjno-pokojowy. 

Wieden 15-go lipca. 

Politische Correspondenz donosi: Pewien misjo- 
narz przybyły z Sudanu do Egiptu utrzymuje sta- 
nowczo, że w końcu maja Chartum został zajęty 
przez powstańców. Gordon basza, tudzież konsulo- 
wie francuski i austrjacki pędzą upekarzający ży- 
wot w niewoli mahdiego. 

Cieszyn 15-go lipca. 

Posłami na sejm szląski wybrani zostali ksiądz 
Świeży i burmistrz Kania, 

Paryż 15-go lipca. 

Dzieniki potępiają wczorajszą demonstrację, skie- 
rowaną przeciwko Niemcom. Nie należy o to, we- 
dług ich zdania, oskarżać rządu, ludzie, którzy się 
jej dopuścili nie są patrjotami, wywołali- ją raczej 
szaleńcy lub ajenci-burzyciele. 

Paryż 15-go lipca. 

Podczas wczorajszego święta republikańskiego, 
ognie sztuczne zapaliły pobliski magazyn omnibu- 
sów, który spłonął. Szkody znaczne. Kilku niezna- 
nych anarchistów wśród zamieszania dało strzały. 
Jedna osoba zabita, kilka rannych. 

Sofia 15-go lipca. 

Ministrem spraw zagranicznych mianowany został 
Cankow, były agent dyplomatyczny bułgarski w 
Konstantynopolu. | 

Petersburg 15 lipca. 

Z Nowogrodu donoszą, iż w wielu wsiach północnej części 
powiatu ukazała się zaraza syberyjska na bydle i koniach 
Były wypadki zarażania się ludzi wskutek nieostrożności przy 


zakopywaniu padłych zwierząt. Z 27 zarażonych osób w 5-u 
gminach powiatu, 5 osób zmarło. 


Cholera. 


Ostatnie telegramy. 
wów 15-go lipca. 

Rada sanitarna pod przewodnictwem namiestnika 
Zaleskiego ustanowiła komisję, która zajmie się uło- 
żeniem instrukcji dla lekarzy i komisarzów cholery- 
cznych. Komisja ułoży popularne pouczenie o zara- 
zie i udzieli takowego księżom celem ogłoszenia z 
ambon przepisów zachowania się w wypadkach cho- 
lery. Druga komisja zaproponuje środki dezinfekcyj- 
ne. Miasto podzielone zostanie na okręgi samtarne, 
urządzone będą izby ratunkowe, wykonane oczy- 
szczenie kanałów, placów, ulic, stawów, studzien i 
garbarni. Komendę wojenną zawezwano do delego- 
wania lekarzy wojskowych. 

Wiedeń 15-go lipca. 

Gmina miasta Wiednia postanowiła urządzić szpi- 
tal dla cholerycznych na 240 łóżek. W razie wię- 
kszej liczby chorych, pomieszczenia dla nich urzą- 
dzone będą w szkołach gminnych. 

Paryż 15-go lipca. í 

W ciągu ostatniej doby zmarło w Marsylji na cho- 
lerę 64 osoby, a w Tulonie 13. 

Odesa 15-go lipca. 

Dzisiaj po wytrzymaniu 24-godzinnej. obserwacji 
wpłynął do portu krejser, wiozący 2,903 tonn herba- 
ty z pierwszego zbioru, przeznaczonych do Pe- 
tersburga. 


get. biure: 
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Jo3soteno, Ilensypoo—Bapmata 4 (16) lont 1354r. 
Wydawca GRA Gebethnor. i 


TELEGRAMY HANDLOWE 
Berlin 15-go lipca godz. 6 min. 20. 


. Usposobienie mocne tak samo jak wezoraj i ró- 


wnież tak samo jak wczoraj obroty minimalne, bez 
żadnego ożywienia. Wartości spekulacyjne nieco 
wyżej. Akcje kredytowe zyskały 3 marki; również 
wyżej udziały dyskontowo-komandytowe. Rynek 
wartości bankowych bez ruchu, utrzymać zdołał kur- 
sa dnia poprzedniego; wartości kolejowe w usposo- 
bieniu mocnem. -Dla rent obcych również lepszy i 
korzystniejszy panował. ustrój. Rosyjskie droższe 
nieco. Ruble niewielkiej też zwyżki doznały. Żyto 
| w obu terminach o blisko dwie marki tańsze. 


Berlin 15-go lipca, godzina 5 m. — wieczór. 
(notowanie urzędowe giełdy). 


Bilety banku rosyjs. w tranz. natychm. 204.80, 
Weksle na Warszawę . . . . . . . 204.70 
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 204.10 
Weksle na Petersburg długoterminowe 201.80 
Bilety banku ros. na dostawę . . . . 204.75 
Wschodnia pożyczka Il-ej emisji. . . _ 59.20 
Akcje kredytowe 4-+-—6-6-6 o « e  507.— 
Listy zastawne serja I-sza . . . . . 62.10] 
Weksle na Londyn krót. . . . . . . _ 20.42 
$ 7 długorminowe . . 20.35 
Żyto z dostawą na jesień. . . . . . 147.— 
Żyto na wiosnę „ i njagi „ «6 . a . | * 143— 
Petersburga 14-g0 lipca, godz. 7 m. — wiecz. 
Weksle na Londyn . . . . . . 24%, e 
Pożyczka premjowa I-ej emisji . . 2161} 
KRAAIE A Il-ej emisji . 210 
Półimperjały « « « «6.» © s » 8.20. 


Mała korzyść wynika z wzmocnienia usposobienia 1 
nawet drobnych podwyżek kursowych, jeśli jednocze-! 
śnie obroty są minimalne. Sama ta wiadomość odejmu- 
je pierwszym korzystniejszym wieściom całą wartość, 
gdyż nie pozwala wierzyć w ich trwałość. Byle dro- 
bna przewaga podaży zdoła z łatwością przeważyć sza- 
lę na stronę zniżki. W tej smutnej sytnacji i nasza 
giełda zapewne również jak wczoraj bezczynną pozo- 
stanie, a kierunek jej działalności zależeć będzie od 
szacowań porannych dzisiejszych z jednej i stosunku 
sprzedających do poszukujących z drugiej strony. Kur- 
sa dnia poprzedniego były 204.40, 204.50, 504, 
148.75, 144,75. 


J. WŁ. 
_Odchodzą |.Przychodz. 
POCIĄGI godziny i minut 
Warszawsko-Wiedeńska: | 
Pośpieszny 3 klasy . . . . . : | 6—rano_ | 9/50 wecz. 
Osobowy 3 klasy . . . . . . . |uliOrano | 5|55 pi poł. 
Powyższe „pociągi łączą się z dro- 
łódzk 
Kurjerski 2 klasy .-.. «+ « « » * 915 wiecz. | 6/15 rano 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa | 6/50 wiecz, |10/10 rano 
Warszawsko-Bydgoska: 
Kurjerski 2 klasy: . . . . . ? 2/35 po poł. 
Osobowy 3 klasy . . „.« . . . 10/35 wiecz 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna 8/25 rano 
Warszawsko-Terespolska: 
Pocztowy 3 klasy. . . . . . . : Ika po 
Osobówy 3 klasy . . . . . . 1/48 ag 
Osobowo-towarowy 3 klasy . . 8/18 rano 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Mrozów . „| 918 rano 
Warszawsko-Petersburska: 
Dajesć Z KlaSy;. zadoózbini it „|0ji3rano | 7/43 wiecz 
Osobowy 3 klasy . . . . . , „ | 6/48 wieez. | 3/33 rano 
"Pocztowy 3 klasy. . . . , , „ [11/38 wiecz. | 9| 8 rano 
Nadwiślańska do Kowla: | | 
POGROWY MAO 0 1. Di i 3/40 o poł.| 2|— po poł. 
OsÓWÓWY,BL FANIE. UJSJĘ, 8— STW: 8 TRA 
Osobowy do Lublina. ouou « | 7/45 rano [10/54 wiecz 
Nadwiślańska do Mławy: 
Pocztowy siio. isss oh 05. - | 6/50 wiecz. [10/43 rano 
OSOBOWY |. sai |.) 204) inh. -s 9/20 rano | 8/17 wiecz, 
Osobowo-miejseowy do Nowo-Geor- | 
ZIEWaKA TITO N UE 4|— po pot.| 9/18 rano 
ESEE "PSR ur ORO OE OE E ZEN REZ EEN ERZE ZRK ZE AN 
„— Statki parowe odchodzą z Warszawy do Płocka co- 
dziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9 z rana. — Z Płocka 
do Warsza codziennie * (oprócz poniedziałku) o godzinie 6 
z rana. — Z Nowej-Aleksandrji (Puław) do Sandomierza w 
poniedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z rana. — 
4 Sandomierza do Nowej-Aleksandrjii (Puław) we wtorki 


czwartki i niedziele o godzinie 7 z rana. U WAGA. Bilet 


spacerowe do spotkania statku idącego z Płocka po rs. 1 
osoby. ! i 


— Statek „Zefir“ kursuje, utrzymując stałą komnnikację 
pomiędzy Nowo-Aleksandrją (Puławami) a Sandomierzem. Od 
pływa z Nowej-Aleksandrji w niedziele. wtorki i czwartki o 
godzinie 5-ej z rana; z. Sandomierza zaś z powrotem w po- 
niedziałki, środy i piątki o godzinie 7-ej 7 rana. 


